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S t r z a ł y  p o d  S e ld e n b  s r g  i N e u h a u s e l

K r w a w e  s t a r c i a  n a  p o g r a n i c z u
Czeski bur nek celny w p om  a niac

B E R L IN , 20 . 9 . D o n o s z ą  z p o ­
g r a n ic z a  c z e s k ie g o  o  l ic z n y c h  za j 
ś c ia c h , ja k ie  s ię  ta m  w y d a r z y ły .

W  p o n ie d z ia łe k  w ie c z o r e m  do 
S e id e n b e r g  r a d e s z ły  w ia d o m o ś ć ’ , 
ż e  d o  F e r z d o r f  n a  te r e n ie  S u d e ­
t ó w  p r z ; b y ł  s i ln y  o d d z ia ł  c z e ­
s k ie j m i l i c j i  k o m u n is t y c z n e j, p rze  
b r a n e j  w  m u n d u r y  w o js k o w e . O d ­
d z ia ł  ten  m ia ł z a a ta k o w a ć  o b ó z  u -  
c h o d ż c ó w  n a  te r e n .e  R z e s z y  w  
S e id e n b e r g  i u p r o w a d z ić  n ie k tó ­
r y c h  u cH b d źcó w .

KARUSZEtm  GRANI­
CY N EMIECKII r

O k ołn  g o d z .  3 -e j n a d  ra n e m  
n ie m ie ck a  s tr a ż  g r a n ic z n a  z a o b ­
s e r w o w a ła  p o  s tr o n ie  e z e s k o s io -  
w a c k ie j p o s u w a n .e  s ię  o d d z ia łu , 
z ło ż o n e g o  z  k i lk u se t  lu d z i, w  k ie ­
ru n k u  g r a n ic y .  G d y  o d d z ia ł  z n a ­
la z ł  s i f  n a  w y s o k o ś c i  c z e s k ie g o  
b u d y n k u  c e ln e g o , z a c z ę to  o s tr z e ­
l iw a ć  b u d y n e k  n ie m ie c k ie j s tra ż y  
g r a n ic z n e j  i  u rz ą d  c e ln y .

J e d n o c z e ś n ie  d r u g i  o d d z ie l  
s k ie r o w a ł s ię  w p r o s t  n a  S e id e n -  

• b e rg . O d a z ia ł  ten  p r z e k r o c z y ł  
g r a n ic ę  o  g o d z . 3 .30  n a d  r a r e m . 
N ie m ie ck a  s tra ż  g r a n ic z n a  n ie  
d o p u ś c i ła  n a p a s tn ik ó w  d o  m ia ­
s ta , m im o  to  je d n a k  o s t r z e l iw a li  
o n i  m ia s to  w  c ią g u  g o d z in y  o g ­
n ie m  k a r a b in ó w  r ę c z n y c h  i m a ­
s z y n o w y c h .
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c ię ż k o  r a n n y c h , a  15 lż e j .  W s z y ­
s c y  r a n n i s ą  c z ło n k a m i s tr a ż y  
g r a n ic z n e j .

J a k  s ły c h a ć ,  p a d ły  te ż  o f ia r y  i 
p o  s tr o n ie  c z e s k ie j .  L ic z b a  o f ia r  
n ie  m oże  b y ć  u s ta lo n a , g d j ż  C ze ­
s i, w y c o fu ją c  s ię , z a b r a li  z s o b ą  
ra n n y ch .

.11 LAŁY 
DO U^fODŹCÓW

B E R L IN , 20 .9 . Z p o g r a n ic z a  
n ie m ie c k o  - c z e s k .e g o  d o n o s z ą , że  
d z iś  r a n o  k o ło  g o d z . 4 .30  d o s z ło  
d o  s t r z e la n in y  p o m ię d z y  czesk ą  
s tr a ż ą  g r a n ic z n ą , k tó r a  o tw o r z y ła  
c g ie ń  n a  u c h o d ź c ó w  m e m ie c k o -  
s u d e c k ic h , a N ie m c a m i s u d e ck im i, 
k tó r z y  w r a z  z in n y m i u c h o d ź c a ­
m i u s iło w a li  d o s ta ć  s ię  n a  t e r y t o ­
r iu m  R z e s z y .

U c h o d ź c y , w  t e j  l ic z b ie  w .e le  
k o b ie t  i d z ie c i , p o c h o d z ą c y  g łó w ­
n ie  z G r o s s -A u p a  i K le in -A u p a , 
r z u c i l i  s ię  n a  z ie m ię , g d y ż  z  c z e ­
s k ie g o  b u d y n k u  c e ln e g o  o t w o r z o ­
n o  o g ie ń  z k a r a b in ó w  r ę c z n y c h  i 
m a s z y n o w y c h , i p e łz a ją c ,  r ta r a li  
s ię  d o t r z e ć  n a  te r e n  R z e s z y .

*  ALKA »OP 
URZĘDEM CS- NYM
K oło godz 5.15 znowu dano 

ognia do uchodźców  od strony 
N cuhaeusel. Na ogień len odpo- 
wiedziało 9 żołnierzy niem iecko-

Pogotia słoneczna
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu 21 b. m.
P og od a  słoneczna o  w iększym  za- 

ch m i- ieniti na pwuuniu i zachodzie 
k r?:u. W  M ałopolsce w schodniej m o­
żliwy deszcz. Tem peratura w  ciągu 
dnia około  20 st. Słabe lub umiarko­
w ane wiatry, przeważnie połud iłow e.

sudeckich z pułku piechoty w 
Trautenau, którzy ruszyli na 
czeski budynek celny, skąd szedł 
najsilniejszy ogień ka^ab nów

POKÓJ
a n g i e l s k o - a r a b s k i

proponuie em tr Syrii

S T A M B U Ł , 20 . 9 . J a k  d o n o s i  
p r a s a  s ta m b u lsk a , p r e m ie r  S y r ii  
D z e m il M a rd a m , D a w ią cy  o b e c ­
n ie  w  P a ry ż u , z a p r o p o n o w a ł  r z e ­
k o m o  r z ą d o w i b r y ty js k ie m u  sw e  
p o ś r e d n ic t w o  ce le m  z l ik w id o w a ­
n ia  te r r o r u  a r a b s k ie g o  w  P a le ­
s ty n ie .

M ai dam  b ey  je s t  r z e k o m o  u p o ­
w a ż n io n y  do u c z y n ie n ia  te j p r o ­
p o z y c j i  p r z e z  b. w ie lk ie # ! m u ffle , 
g o  J e r o z o lim y , E m in a  a l H u s s e i-  
n i, k tó r y  w y s u w a  p r o je k t  s w e g o  
p o w r o tu  d o  P a le s ty n y  i p o w o ła ­
n ia  z p o w io t e m  d o  ż y c ia  n a c z e l­
n e j r a d y  a r a b s k ie j

i  r z u c i l i  n a ń  g T a -  

p o w o d u j ą t  p o ż a r
m aszynowych 
naty ręczne, 
budynku.

15 żołnierzy czeskich z 2 k a ­
rabinami m aszynowym i, znajdu­
jącym i się obok budymku, co fn ę ­
ło  się wów czas w  kierunku Neu 
haeusel, pozostaw iając w płoną­
cym  urzędzie celnym  zabitego od 
w ybuchu granatów żandarma.

A n i

JEŃCY
. Jeden żandarm czeski i jeden 

urzędnik skarbow y, którzy z pod 
niesionym i do góry rękami w y ­
szli z budynku celnego, zostali 
prZtz żołnierzy sudeckich rozbro 
jeni i wzięci do niewoli.

U c h o d ź c y  sk o rz y s ta li  z k r ó t ­
k ie j p r z e r w y  o g n io w e j,  a b y  szy b  
k o  d o s ta ć  s ię  na te r y to r iu m  N ie ­

m ie c . Ż o łn ie r z e  s u d e c c y  p rze szu  
k a li  je s z c z e  p ło n ą c y  b u d y n e k  
c t ln y ,  p o  czy m  s k ie r o w a li  s ię  
w ra z  z je ń c a m i na te r e r  R zeszy . 
O b a j je ń c y  w y r a z i li  ż y cz e n ie , b y  
in te r n o w a n o  ich  n a  te r y to r iu m  
n ie m ie ck im .

U O I E Ń  
TRWAŁ DO RANA

O  g o d z . 7 z ja w ił  s ię  p o  s tron ie

c z e s k ie j w ię k s z y  o d d z ia ł  ż o łn ie r z y  
c z e s k ic h  z k a ra b in a m i m a s z y n o ­
w y m i, k tó r y  o s tr z e l iw a ł ruiny 
c z e s k ;e g o  b u d y n k u  c e ln e g o  i nie 
m ie ck ą  s ta c ję  ce ln ą . O g ie ń  u sta ł 
d o p ie r o  k o ło  g o d z . 8. P o  stronie 
n ie m i a ck ie j s tw ie r d z o n o  lic z n e  
ś la d y  k u l. S p o ś r ó d  u c h o d ź c ó w  
ra n n e  zo s ta ły  3 k o b ie ty  i t r o je  
d z ie c i .

P r a g a  g r a  n a  z w l o k ę

o n i  n i e
n i e  o d p o w i e  r z q d  c z e s k i

PR A < JA, 20. 9. R a a a  m in is tr ó w  
z e b ra ła  s ię  p o n o w n ie  o  g o d z . 10.30 
ra n o , c e le m  k o n ty n u o w a n ia  p r z e r ­
w a n y c h  w c z o r a j  o b r a d  w  s p r a w ie  
p r o je k tu  a n g ie ls k o  -  f r a n c u s k ie ­
go . P r z e w id u je  s ię , ż e  w  cza s ie

d z is ie js z y c h  o b r a d  ra d a  m in is tr ó w  
o tr z y m a  o d  p o s łó w  c z e c h o s ło w a c ­
k ich  z  B e r lin a  i P a r y ż a  d a lsz e  w y ­
ja śn ie n ia  m o c a r s tw . J a k  w ia d o m o , 
p o s ło w ie  c i  o t i z y m a l i  o d  s w e g o  
rządu, p o le c e n ie  z w r ó c e n ia  się  da

P O L A C Y  ZA O L Z A
D z i a n a  s t r o n i e  3 - e j

W y w i a d  „ A B C “  z  c z e c h o s ł o w a c k i m  
m i n i s t r e m  s p r a w i e d l i w o ś c i

Koń w P o ls c e

r z ą d ó w  m o c a r s tw  '  z a ch o d n ich  w  
s p ra w ie  ty ch  w y ja ś n ie ń . O c z e k u je  
się , że  o b r a d y  r a d y  m in is tr ó w  prze  
c ią g n ą  s ię  d o  p ó ź n e g o  p o p o łu d n ia . 
P o  za K oń czen iu  o b r a d  u k a z a ć  się 
m a k r ó tk i i z w ię z ły  k o m u n ik a t .

K o ła  m ia r o d a jn e  z a c h o w u ją  n a ­
d a l ś c is łą  d y s k r e c ję  c o  d o  p r z e b ie ­
g u  w c z o r a js z y c h  i d z is ie js z y c h  o b ­
ra d  g a b in e tu , d e m e n t u ją c  w s z e l­
k ie  p r z e d w c z e s n e  d o n ie s ie n ia  na 
ten  te m a t  p ra sy  z a g r a n icz n e j, 
p r z e d e  w s z y s tk im  za ś  a n g ie ls k ie j.

J a k  D od a je  o f i c ja ln y  k o m u n i­
k a t C T K  pow zięcie ostatecznych 
aecyzyj nastąpi dopiero po arze- 
prowudzeniu rokowań dyplom a­
tycznych z rządem francuskim i 
angielskim oraz po dokładnym roz

O k ó ln ik  p re m ie ra  S k ła d k o w  
sk ie go  w  sp ra w ie  sa n k e j1 k a r ­
n ych  za z łe o b ch o dzen ie  się  z 
koń m i, w y w o ła ł  zbyt n ik łą  
ja k  na  w ie lk ą  w agę  p o ru sz o ­
nej sp ra w y , reakc ję  w  o p in ii 
pub licznej. A przecież z a g a d ­
n ien ie  to p o s ia d a  o g ro m n y  cię 
żar  ga tu n k o w y , w p ie rw szy m  
rzędzie  m o ra ln y  i o bycza jo w y .

S k a n d a lic z n e  o bch odzen ie  
się z k o ń m i,  bicie, k a to w an ie ,  
n a d m ie rn e  p rz e c ią ż a n i! , m y ­
w an ie  do pracy k o n i ch o rych  i 
p o ka le czo n y ch , czego  je s te ś ­
m y  św ia d k a m - w m ia s ta c h  n a  
k a ż d y m  n ie m a l k ro k u , d o w o ­
dzi b a rb a rz y ń stw a  i zezw ierze  
cenią b e zp o śre dn ich  sp r a w ­
ców . a z u p e łn e  b ra k  re a k c ji ze 
s tro n y  ca łe go  spo łeczeństw a,  
w vm ov, n ie  św ia d c z y  o p o z io ­
m ie  k u ltu ry  w  Po lsce .

J a k  to się  je d n a k  dzieje, że 
lego  ro d za ju  s to su n k i m o gą  
m ie ć  m ie jsce  w ła śn ie  w  P o l­
sce, k ra ju  z n a n y m  d a w n  ej z 
p o w szech n ego  u m iło w a n ia  ko  
ni i sz lach e tn ie jszego  w  ogóle  
s to su n k u  do  w sz y stk ich  z w ie ­
rz ą t?  N ie w ą tp liw ie  D oza  ró ż ­
n y m i in n y m i p rz y c z y n a m i ta ­
k im i. j a k  n iew o la , w o jn a , k r y ­
zys, k tó re  o b n iż y ły  o gó ln y  p o ­
z iom  k u ltu ry  w  n a sz y m  k ra ju ,

g łó w n ą  p rzycz yn ą  lego  stanu  
rzeczy jest w p iy  w p sy c n ik i ży ­
d o w sk ie j i p r z y k ła d  p o s t ę p o ­
w a n ia  ż y d ó w  ze zw ierzętam i.

S to su n e k  żyd a  do  zw ierząt 
jest o k ru tn y , bezw zg lędny , w 
n a jw y ż sz y m  sto p n iu  n ie lu d z ­
ki. W y p ły w a  to z c a łe g o  c h a ­
rak te ru  i d u ch a  żyd ow sk iego ,  
jest to lerow ane przez re lig b  
żyd o w sk ą , je st z go d n e  z k a lk n  
la c y jn ą  u m y s łó w  o śc i?  ek sp loa  
ta to ra  i sp e k u la n ta . K o ń  dla  
żyda, to p rze d m io t użytkow y, 
k tó rego  szy b k o ść  zu ż yc ia  naic  
ży sk a lk u lo w a ć ,  a po tem  k iedy  
się w y ko ń czy , odrzu c ić , jak  be 
z w a r4ości-Tww ła c h m a n . Z n an e  
są  w y p a d k i k u p o w a n ia  przez  
ż y d o w sk ic h  fu rm a n ó w  za parę
z ło tych  k o n i p rzeznaczon ych  
n a  rzeź i n ie lu d zk ie  ich  e k sp lo  
a to w a n le  przez p a rę  tygodn i, 
aż n a  drodze, p rzy  dysz lu  
zdechną.

N a  ten stan  rzeczy o d  dziec­
k a  p a t rz y liśm y  i n ie je d n o k ro t­
n ie  d o c h o d z iliśm y  do  tak ie go  
zobo ję tn ien ia , że u w a ż a liśm y  
to za n o rm a ln e . D o p ie ro  p o ­
trzeba b y ło  p rz e h o lo w a n ia  W 
b a rb a rz yń stw ie , a b y  n a m  się  
oczy o tw o rzy ły .

A le  z a ga d n ie n ie  w ła śc iw e go  
s to su n k u  c z ło w ie k a  do kon ia ,  
to ntie ty lk o  p ro b le m  k u ltu r a l­

ny i o bycza jo w y, to rów n ież  
p o w aż n e  i g łęb oksc  w  s k u t ­
k a c h  z agad n ie n ie  go spodarcze . 
W  P o lsce  d łu g ie  jeszcze la ta  
k o ń  będzie o d g ry w a ł p ie rw szo  
rzęan ą  lo lę  g o sp o d a rcz ą  z a ­
ró w n o  w ro lm clw ńe, jak  w  
tran sp orc ie  i w  w o jsk u  i k w e ­
stia  o toczen ia  k o n ia  op ieką , 
w ła śc iw e  jego  u żyw an ie , o d p o  
w ład n ie  o d ż yw ia n ie , to dan ie  
h o d o w li k o n ia  p o d sta w y  ro z ­
w oju, zw iększen ie  p o g ło w ia  
k o ń sk ie go  w  k ra ju  i p o p ra w ie  
ni< rasy* i g a tu n k u .

C h ło p  p o ls k ’ z a c h o w a ł d a w ­
ny, u czc iw y s to su n e k  do  k o ­
m a  i jeżeli ty lk o  nie znajdu je  
się w* sk ra jn ie  t iu d n y c h  w a ­
ru n k a c h  m ate i-ia lnych , otacza  
go  o p ie k a  i u żyw a  do p ra c y  z 
u m ia re m  A le  p rzy  dzisiejszej 
m ałe j in te n syw n o śc i g o sp o d a r  
k i ro lne j, nie jest on w  m o ż n o ­
śc i zająć k o n ia  przez c a ły  rok  
n a  sw y m  go sp o d a rstw ie , a 
ch cąc  go  w  ogó le  p o s ia d a ć  i 
d z ię k i tem u m óc  u p ra w ia ć  
sw ó j k a w a łe k  z iem i, m u s i szu 
k a ć  d ia n  zajęć po bocznych . I  w  
tym  m om enc ie , n a jm u ją c  się  
w ra z  z k o n ie m  najczęściej do  
tran sp o rtu , lub  ro b ó t b u d o w la  
nvch , sp o ty k a  się  z k o n k u re n ­
c ją  z a w o d o w y c h  furm anow i ży­
d o w sk ic h  j a lbo  m u si ustąp ić .

a lbo  'w alczyć ich  m e to d a m i i 
p o św ię c ić  k o n ia , a sam e m u  
zejść do ich  p o z io m u , sta jąc  
się b ru ta le m  i b a rb a rz yń cą .

T o le ru ją c  ten stan  rzeczy, 
p o n o s.m y  p o d w ó jn ą  stratę  —  
z jednej s tro n y  o b n iż a m y  p o ­
z io m  k u itu ry  i o bycza jów  lu d  
ności, i  d ru g ie j zaś n isz czym y  
tak  wazn-e d ob ro  na ro do w e , ja  
k im  jest d la  P o ls k i  h o d o w la  
kon ia .

Je d yn ą  d ro gą  w y jśc ia  z tej 
sy tu acji,  ro z w ią z a n ia  tego trud  
nego p ro b le m u , jest p o zb aw .e -  
nie ż yd ó w  m o żn o śc i p o s ia d a ­
n ia  k o n i —  zu p e łn e  w y e lim i­
n o w a n ie  ich  z tej d z iedz in y  
pracy, p o zo sta w ia ją c  ją  w y łącz  
nie d la  P o lak ó w .

P o z a  <ym na leży  p ro w a d z ić  
g łó w n ie  w szk o łach , akcję  u -  
św ia d a m ia ją c ą  i p ro p a g a n d o ­
w ą  o raz  zaostrzyć  san kc je  k a i 
ne za n ie o d p o w ie d n ie  o b ch o ­
dzen ie  się ze zw ierzętam i. N ie  
śc ie rp im y  p u b lic zn e go  p io p a -  
g o w a m a  przez żydów* b a r b a ­
rz yń stw a  i zdz iczen ia  o raz  nie 
będ z iem y  obojętn ie  patrzeć  na  
h a m o w a n ie  ro z w o ju  h o d o w li  
k o n i o raz  u tru d n ia n ie  c h ło p u  
z n a le z ie n ia  d la  sw e go  k o n ia  
d o d a tk o w e go  zajęcia.

S te fa n  O p o ls k i

ważeniu sytuacji wspólnie z przeć 
siawicieiam i stronnictw polityc: - 
nycli kraju.

W  d e c y z ji  s w e j —  g ło s i k o m u ­
n ik at —  rz ą d  w e ź m ie  p o d  u w a g ę  
z a r ó w n o  ż y w o t n e  in te re s y  r e p u ­
b lik i, ja k  i in teresy  w s z y s tk ic h  je j 
n a r o d o w o ś c i.

W  k o ła c h  z b l iż o n y c h  d o  m ini­
s te rs tw a  sp ra w  z a g r a n ic z n y c h  o -  
ś w ia d cz a ją , żt nie należy na razie 
liczyć się z form alnym  przyjęciem  
lub tez tym bardzicj odrzuceniem  
propozycji francusko -  bry ty j­
skiej.

W skazuje się ponadto, że przy­
jęcie  propozycji francusko -  b ry ­
tyjskiej w je j obecnym  brzmieniu 
by łoby  sprzeczne z konstytucją 
kraju, na którą przysięgał zarów ­
no prezydent Benesz, jak i w szy­
scy ministrowie.

W  o ś w ia d c z e n ia c h  ty c h  p r z e b i­
ja  w y r a ź n e  d ą ż e n ie  d o  p r z e w ie k a r 
n ia  sp ra w y .

Prem ier węgierski
w  B e r c h t e s g a d e n
B E R L IN , 20. 9. P r e m ie r  w ę ­

g ie rsk i Im r e d y  i m in is te r  spraw* 
z a g r a n ic z n y c h  K a n y a , ja k  in fo r ­
m u ją  z k ó ł  p o l i ty c z n y c h , o d b y l i  
w* ś r o d ę  z k a n c le r z e m  H it le re m  
w  B e r c h te s g a d e n  r o z m o w ę , w 
k tó r e j  w zząl r ó w n ie ż  u d z ia ł m im  
s te r  s p ra w  z a g r a n ic z n y c h  v o n  
R iD b en trop

Służba wojskowa
m a t u r z y s t ó w

M in is te r s tw o  3 p r a w  W o js k o ­
w y ch  p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i  p o ­
b o r o w y c h  z c e n z u s e m  —  t e g o ­
r o c z n y c h  m a tu r z y s tó w , którzy w  
b ie ż ą c y m  ro k u  b y l i  p o w o ły w a n i d o  
o d b y c ia  s łu ż b y  p r a c y , że  n ie  w szy­
s c y  b ę d ą  p o w o ła n i  w  b ie ż ą c y m  
■oku d o  o d b y c ia  z a s a d n ic z e j 

(S łu ż b y  w *o jsk ow ej, n a to m ia s t  b ę -  
! d z ie  im  p r z y s łu g iw a ło  p r z y  rów  
' n y c h  w a r u n k a c h  w y k s z ta łc e n ia  z 

poborow *ym i z  c e n z u se m  s ta r ­
s z y ch  r o c z n ik ó w  —  p ie n e s z e ń -  
s tw o  przy u b ie g a n iu  s ię  o  w c ie le  
n ie  d o  s z e r e g ó w  w o js k o w y c h  w 
b ie ż ą c y m  -o k u .


